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B a n k i n i ^ t w o  p r a w i c y .
Nadzwyczajna sesja sejmowa dobiegła, koń 

jpa. Wraz z n ią zamknęliśmy usobną karte sm ut­
nej hisiorj. Rządu p. W itosa. Pism a ChjenV przy­
stępują do ra c h a n tu  sumienia Z obov ‘ązku 
afiszują 'pogodny optymizm.. Ale w gruncie rze­
czy istotna opinja krają, opińja. nietylko, prze­
ciwników, ale tak samo oddanych przyjaciół 
„ósemki" jest już: ostatecznie i nieodwc łalnie 
ustalona. Jedni chodzą do p. Głąbińsk ego, py­
tając go nerwowo o przyczyny klęski, inni mio­
tają  gromy na  lekkomyślnych przywódców, .ani 
wreszcie poprostu m achają ręką na wszystko 
i znikają w „zaciszu d«mowem". Rozczarowanie 
sięga równie głęboko, jak olbrzymią była 'skała 
demagogicznych obietnic,' piskanych szczodrze 
tłumowi w dobie kampanii wyborczej i walki 
z gabinetem Sikorskiego. Zawód spotkał ca ł­
kowity. Sojusiz W itosa z Głąbińslkim znalazł 
się na -owni pocnyłej; można pęci w doi ham o­
wań, można bodaj na czas jiakiś powstrzymać, 
ale zbudzić zam arły entuzjazm, wskrzesić na­
iwną wiarę, dokonać cudu, — nie potrafi nawet... 
sam  Dmowski.

Co spowodowało katastrofę? Nieudolna, sza­
fująca przyrzeczeniami taktyka? Niedołęstwo 
osobiste tych czy owych ministrów? Trudności 
zewnętrzne? Niewątpliwie, wszystkie te czyrmikj 
(odegrały taką, czy inną, m niejszą albo w ięk- 
szą rolę. Nie one jednak rozstrzygnęły.

„(Chjena“ zdołah. skupić w swoich szere­
gach rozmaite grupy społeczne, scementowala 
je negatywną demągUgją, wpływem duchowień­
stwa, graniem na ciemnocie, na  chwilowo po­
pularnych hasłach, — nie może jednak i nie 
będzie mogła stworzyć wspólnego realnego pro­
gramu, godzącego ze sobą zasadniczo sprzeczne 
uteresy i dążenia Jej cały obóz i jej rząd — 

to arena, po której hasają i walczą ze sobą 
przeróżne wpływy klik i organizacji kapitali­
stycznych, najbardziej różnorodne nastroje i 
odruchy.

Narodowa dennokracją chciała reprezento­
wać cały naród. Do robotni ko w delegowała 
chadeków, ■ którzy niebawem jęli wierzgać, 
wprawdzie najczęściej u.e w  porę i nie we w ła­
ściwą stronę, ale bajdź jak baclź W ierzgać. Dla 
siebie bezpośrednio pozostawiła „resztę*1 spo­
łeczeństwa. Faktycznie .sprowadzi!o się to do 
ziemiaństwa, mieszczaństwa, drobnomieszczań - 
fctwa, zamożnych chłopów1 i łicznyfch kół mało 
Wylkształioonej i jni-ewdele 'myślącej, niestH.y, in te­
ligencji, zwłaszcza, prowincjonalnej. Ziemia li­
stwo z lekka fronduje ale się boi; inteligencją 
pbrąca ssfa — T  czwartym  lwy miarze. Armja głów­
na, obozu, .inrj.i, która odnosi tryumfy wyborcze, 
i w ierzy,że Papież — to mason ukrytyjjja Mussó- 
łmi zbawi świat, — arm ja gtówma — powiadam 
— to niezliczona, befnaidżiejiiie tępa, rozpacz­
liwie ueimina i niekulturalna kołtunerja naszych 
zabłoconych miast i miasteczek de spółki z 
klery balnym, siedzącym na  skrzyni z markami 
i  n ie  Wuwe^ciym czytać bogatym  łjpuąjodarzem “.

i' ! Narodowa demokracja pragaęia oyc ooo- 
aepa narodU; s ta ła  się  stronnictwem w pierw­
szym rzęd.ie 1 roh n omie szeżańs ki m, a prowa­
dzącym politykę bm, programu, pełną wahań, 
zależnie od' tegp, czy w danym momencie prze­
waża sprytna dyplomacja ,Lewdatana“, czy n a ­
cisk Zwnązku Ziemian, czy też pierwotny „in- 
stynkt** rypińskich sklepikarzy 

_ Prawica polska wykazała pozory siły, do­
póki była w opozycji. W gębie mocna — mawiał 
Zagłoba. Rządzić nie umie i nie może, bo jedtlfe 
klasy społeczne, stanowiące jej oparcie w spe - 
łęczerstw ie, przywykły uo polityki ugudowej 
wobec zaborco w, do niewiary we w iasną zdol 
uość państwo-twórczą iyne zaś (drobnomiesz­
czaństwo) Lie dórosły i już nie dorosną do 
olbrzymich' zadań powojennegc świata, za miodu 
bowiem w 'wyniku dziejów polski XIX stulecia 
cierpią na  uwiąd' starczy " ' 1 1

1 Uategn stronnictwa prawicowe okazały się 
tak 1 e,, silne, gdy przyszło do realizacji oniet- 
nm „Piast1*, posiadający mocno naiwnych przy­
wódców, postaw i5 stawkę na konia, który wyda­
wał mu się  ognistym rumakiem; a  była to chu-

herława, rozklekoLnu, schorowane kobyła. 
P,. Witos ufał swej „ehy trosci**. Nie wiedział, 
'że od męża stanu wymagać wolno czegóż 
znacznie większego. Rzeczpospolita — to n e 
Wierzchosławice. R. W itosa przeraziły, wypadki 
grudniowe, przykrości poznański s. Zapomniał o 
mądrem przysłowiu: „wiesz, dlaczego dzwon 
głośny? bo wewnątrz jes t' próżny

Trudne w tej chwili przewidywać dalszy 
-ozwoj wypadków. Możliwe s ą  różnie drogi, ja- 
kiemi życie pójść raczy. Cokolwiek zajdzie, so­
cjalizm polski gjusi byó gotów (do Uowycr ogro;,..- 
nych wysili ów, bo dzisiaj już wszędzie historja 
się  nie dokonywa fez  udziału takiego czyNnnegj 
klasy roootniczej. <

Jedno dały  Polsce ubiegły miesiące: koniec 
legendy o dzielne; prawicy, której Piłsudski nie 
dopuszcza do steru a  która przyjdzie i odrazo 
wszystko naprawi. Spadła łv i a sjLóra z ryicjzaoego 
osła, błysnęłjy w sPóńcu .. przysłowiowe uszy. 
Na tern polega dokonane bankructwo naszego 
obuzu p raw ico w ej. A że w to wszystko zaplątał 
Bie „Piast** — niech podżiękdje swemi1 „nadto 
chytremu" mistrzowi.

M ieczysław Niedziałkowski.

t u m

N a  d ro d z e  d o  la s s y s n m
thjeno-Piast dąży d j  rozwiązania Sejmu.

WARSZAWA, 8. sierpnia. (Te., w ł.'. Dzi 
■siajsza „Wola L u lu "  przyboczny organ p. Wi­
tosa zamieszcza scnzacyjny artykuł p. t. „To co 
najważniejsze". Artykuł ten nosi wyraźno cechy 
dijeńskiego programu. Artykuł je s t ' skierowany 
przeciw Sejmowi f

Niepodpisany .mtor artykułu twierdzi, 'że 
gdybyśmy rozpisali w Polsce ankietę, na Za­
pytaną*, czego się Polak od Sejmu spodziewał, 
przekonalibyśmy się, że olbrzymia większość na­
rodu, pokładała w Sejmie (wszystkie nadzieje 
z dobrem narodu związane. 'W tych nadziejach 
społeczeństwo zawiodło t u;

Dziś społeozeńctwo polskie w Sejm nie wie­
rzy. (Podkreślcme autora). Winę tego ponosi' 
saiu Sejm, który ustawicznie uprawia kłótnie 
i spory. Sejm przejadł się piruwarąi i kompeten­
cjami. i nie może ich strawić. Z tego powomt

nie może pracowacj 1 nie może się odważyć na 
wydanie pożytecznych ustaw, bo obawia-żię to 
kolejarzy, to nauczycieli, to poskarży. to znow 
kogoś... Zamiast oszczędzać uchwala nowe wy­
datki, . które wkońcu doprowadzą Polstę  do 
zguby.

Artykuł ten zawiera zn.unienną apostrofę: 
„Rozważ to chłopie jeden z d-ugim i powiedz, 
ozyś po to wybrał sobie postów by ci ochraniali 
darmozjadów i by przeszkadzali polskiemu rzą­
dów i w- dobrych dla narodu zam iarach**.

Artykuł ten śwdadczy, o clijenizacji poglą­
dów' p Witosa. Z artykułu te j  i z pogłosek ku­
luarowych wynika, że stronnictwa ehjeno-pia. 
stowe zbankrutowawszy ■ ua polu gospodarki 
wewnętrznej i wewnętrznej, chciałby się pozbyć. 
Sejmu za każdą cenę, aby uniknąć mew^ygocinej 
krytyki. . ' ■''"a s. I

Rząd dr. CriiiO p rzsd  upadkiem .
ASieirid awantura w Sejmie Rzeszy

Wedle ostatnich wiadomości kanclerz Cumo 
wygłosi! w sejmie mowę O' sytuacji Niemiec. Po­
szczególne m.tępy jrzemówienia wywoływały bu­
rzę na lewicy. Z ławr komunistycznych padały 
okrzyki: „Precz z fym zbrodniarzem, precz z pa- 
•hołkiem Stinnesa!-' „Pan popiera akcję sabo­

tażu !“ Gdy kanclerz mówił o ^otum umości dla 
rządu, komuniści wołali- „Dstąp pan. T y  t»enkru 
cie!“

Zajścia te komentują ogólnie jako roeząte!- 
konca one cnego gaoinetu.

; —



„DZiENNIK LUDOWY," Nr. ISO

M ń  w y jerto ifi O B U W 1 S
'płócienne 1 skóruane najlepszych fabryk po cenach nader umiarkowanych — poleca

H ENK YR  POST, L arów, Parska 7.
Powołującym się na niniejsze ogłoszenie udzielamy cen reklamowych odpowiedniego opustu.

K atastro fa  g o sp o d arcza  Niemiec.
Niemcy bezradne. —  Zniesienie ograniczeń deańzoroyeL

Bezpośrednio po ostatnich. deklaracjami 
angielskich Niem,cy dokonały ostatniej rozpacz­

liw e j 'próby w celu odłożenia bezwsgffędńsj ka­
tastru, y wewnętrznej chociażby na jeden tydzień 
w  nadizieji ,że przez ten okres zajuą wypadki,, 

'k tóre skłonią rząd1 angielski do wybrania drogi 
samodzielnego rozwiązania sprawy odszkodowa- 
niowej i porzucenia dalszych rokowań z F ran­
cją odnośnie do wspólnej akcji. Dziś dopiero 
wiadomo, że przez cały  ten czas niemiecka pro­

p ag an d a  czyniła wysiłki dla uniemożliwienia so­
lidarnośc i rontu (między aijantami. Jednym, z 
tych wysiłków był m anewr związany ze sprawą 
Niuansowej kontroli i polegający ha łudzeniu 
Anglji możliwością zgody Niemiec na wyłączną 

,‘angielską kontrolę w ,c®h wywołania w ten1 
sposób nowego momentu spornego między An- 
Jgglją i Franc.' y. t

Ostateczn": jednak dzienniki niemieckie zmu­
szone były donieść, że wszyaffkie te próby speł­
zły na niczemi i że w kołach angielskich nikt 
obecnie nie rozpatruje możliwości samodziel- 

!ip»j akcj_ w stosunku do Niemiec.
Pierwsze następstw a ostatniej klęski nie­

mieckiej nadzieii da ją  się  natychm iast odązuć 
w Berlime. R ząd  niemiecki dńja 6. b. m. porzucił 
nagle rozpaczliwą taktykę utrzym ania kursu m ar­
ki na, poziomie, poprzedzającym ' deklaracje 
angielskie, drogą powstrzymania dalszej inflan- 
cji, co spowódbwało groźriejszą niż wszystko 
katastrofę walutową — klęskę, zupełnego braku 
pniegowych pieniędzy. Jednocześnie 

ZNIESIONO WSZYSTKIE OGRANICZENIA 
, DEWIZOWE ..............

PANIKA
Zniesienie tych

NA GIEŁDZIE.
ograniczeń wywołało <— 

jak było do przewidzenia —-
NA GIEŁDZIE DZIKĄ PANIKĘ.

Przemysł rzucił się z całą siłą  do wolnego 
handlu, skupując waluty, ile ich tylko dostać 
można było. Następstwem, było niesłychane pod­

niesienie się kursów. Dolar ,notowańy w piątek 
na 1,100.000, w poniedziałek wieczorem, osiąg­
nął wysokość 8,300.0u0.

W czas- , ód 21 do 81. lipca ogólne wydat­
ki w państwie memieckiem wynoszące 18‘3 bi- 
1 jonów marek, na  pokrycie rn ały tylko 460 m i­
liardów. A zatem iia 40 m arek wydatku znajdo­
wała się tylko jedna m arka dochodu Ogólna 
suma płynnego długu wzrosła w ostatniej de-1 
kadzie lipca na  75‘8 biljonów.

O KONTROLE NAD NIEMCAMI.
BERLIN, 7. sierpnia. Do prasy przedostała 

się ukrywana dotychczas wiadomość o rozważa­
nych w kołach aljanckieh projekcie narzucenia 
Niemcom lioańsowej dyktatury francusko-an­
gielskiej. z komplćtńem pełnomocnictwem kon­
troli i reforma ni imieckmj gospodarki.

ŻADANIA DESPOTYCZNEI DYKTATURY FI­
NANSOWEJ I

O ile sądzić można sfery miarodajne najzu­
pełniej straciły wszelką możliwość i HDęć opano­
wania .sytuacji. Dzienniki demokratyczne lewi- 
joowę jajklo z ostatnim  pomysłem ratowniczym wy 
istępują djzia z żądaniem uprzedzenia postanowień 
koalicji i zaprowadzenia z własnej inicjatywy
BEZWZGLĘDNIE DESPOTYCZNEJ FINANSO­

WEJ DYKTATDJRY,
która, między iuuumi wyzyskałaby dla celów ra ­
towania państw a zapasy bogactw wielkiego prze­
m ysłu i wielkich posiadłości zjem-Aich.

„Vorwfirts ‘ występuje niezwykle ostro prze­
ciw Bankowi Państwa, obwiń iając go, że bez róz- 
w-agi i (bez celu wywołał ogromny zamęt na ryn­
ku dewizowym, który utrudnił aprowizację lud­
ności. ■ :

UO MILJ0N0WE BANKNOTY.
BERLIN, 8 sierpnia. Z powodu istale rosną­

cego braku pieniężnych środków obiegowych

rząd przystępuje dó drukowania 100 piiljonowycń 
banknotuw, i • •

■RZĄD CUNA ME "cHOE TRAKTOWAĆ 
, , | Z FRANCJĄ
! BEBŁllfc H. sierpma. (Pat). Kancierz Cu no 

przyjął v , ay pi yjHódcow frakcji parlam en­
tarnych; z wyjątkiem, bawarskiej piartji ludowej, 
której członkowie nie przybył1 jeszcze do B-er- 
lijna i komunistów. Kanclerz wyraził także prze­
konanie, ze od Anglji nie naieży się w  obecnej 
chwili spodziewać niczego, poniewatż rząd' a n ­
gielski zmienił stanowisko. Osońne pertraktacje- 
z Francją, są  wykluczone. Podczas debat oświud-, 
czyli przedstawiciele stronnictw, że prowadzenie 
odrębnych pertraktacji iest ich zdaniem zupełnie 
wykluczone. Rząd Rzeszy liczy na prziyjęde u- 
stawy pbdatkowej W ciągu 8 rtńi. Do utrzym ania 
bilansu w budżecie państwa, konieczne są b a r­
dzo wysokie podatki. Dlatego pizedłoży rząd 
parlamentowi nową ustaw ę podatkową, odmień 
ną  od wszystkich dotychczasowych, któia za­
pewni państwu dochody w zlocie. Podobno pro­
jektowana jest waloryzacja podatku obrotowego.

ROZRUCHY GŁODOWE.
BERLIN, 8. sierpnia. (Pat). Z rożnych m iej­

scowości Rzeszy nadchouzą wiadomości o roz­
ruchach drożyźnianycl. W Hamburgu usiłowali 
robotnicy i bezrobotni wtargnąć do ratusza i 
zabrać stamtąd kasę, przyczem przyszło do 
ostrego starcia z policją, .rabowano także kilka 
mieszkań prywatnych, między intiemi mieszkanie 
pewnego urzędnika policyjnego, Ktorego dotkliwie 
pobito. W ydarzyły się  również zaburzenia w 
Dreźnie. W ' tłotninife i Zwickau Zdemolowali ro- 
butnicy liczne składy żyw nośccw e i zabrali 
towary.

—
RZĄD ROBOTNICZY W BERLINIE?

PARYŻ, 8. sierpnia.. (Pat) Polradio. „Petit' 
Pańsien" nonom z Berlina, że wczoraj rozrzu­
cono odezwy donoszące o upadku gabinetu Cuna 
i zastąpieniu go przez rząd robotniczy.

BŁOGOSŁAWIONE RZĄDY FASZYSTÓW
RZYM, 8. sierpnia. , (Pat).. Jak donoszą 

pisma, ludność w  Cassu Veccho protestując 
przeciw wprowadzeniu piodatku -od wina usiło­
w ała podpalić gmach starostw a i z aa mik owa la  
w ezw an y  oddział wojska. Wojsko dało ognia. 
Jedna kobieta została załata, osiem osób Am- 
ńych. i i . , i ' i

21)
(UPTON SINCJ AIR. 'V-

100°/o
; U H t o r j a  c a t r j o t y ;

Tłumaczyła z angielskiego 
dr. F E L I C J A  N u s S I G

i TKłL
Gała ta sprawa przedstaw iała się Piotrowi 

niby podniecająca gra, która nigdy nie bylabv. 
m u sifi (Znudziła, gdyby nie był zmuszony całe 
dni spędzać sam  na sam  w towarzystwie- Jen- 

, nie. Kilka oni miodowego miesiąca, spędza się 
bardzo przyjemnie, lecz długo żaden mężczyzna 
tego nie wytrzyma. Mala Jennie była nieznuźona 
w Pocałunkach! i wciąż chciała, ażeby Piotr za­
pewniał ją, o  swej miłości. Mężczyzna w krót­
kim czasie wyczerpie swoj zapas przysiąg m i­
łosnych, lecz kobieta widocznie nie może po­
rzucić tego tematu, myśli bezustannie o prze­
szłości lub przyszłości, wyobrjaża eobie następ­
stwa i odpowiedzialności, mówi o swej dobrej 
sławie, obowiązkach! i typ* podobnych sprawach. 
Staje się  to wkrótce nudneiń.

(* Jennie czuła się nieszczęśliwą ponieważ o- 
azukiwała Sadie i chciała jej wszystko wyznać, 
łe,cz jakóś łatwiej było coś zataić, niż -przyznać, 
Life się coś zatai O. Piotr zaś nie uznawał ko- 
piecznóśc' zawiadomienia Sadie Dlaczego nie

m iało wszystko tak zoedać, jak było, dlaczego on 
i Jetmie nie'mogli ż y ć ,sobie przyjemnie i t\psoło, 
zam iast wiecznie irytować się sentymentalnie z 
powodu walki klasowej, nie mówiąc juz o wojnie 
światowej. f ■■

Nie znaczyło tu wcale, jakoby Piotr był b ru­
talny lub baz serca, I owszem, gdy trzymał w 
objęciach m ałą lennie był głęboko wzruszony i 
uznawał wartość tej . igounej m,ałej duszyczki. 
Byłby jej .chętnie pomógł — lecz cóż mógł u- 
.czynić? W położeniu w akiem, się znajdował 
nie mógł, z nią Aysputować czy też Wpiywac na 
nią w innym kierunku, musiał tylko przytakiwać 
wszystkim jej niemądrym p-uglądum. Mała Jeanie 
była z powodu swej niemocy skazana na zgubę 
i na .cóżby i;ię przydało, gdyby wraz z nią ru 
nął w przepaść? ;

Piotr przekonał się,- ,żć na św iecić są  dwa 
typy . jedni, fcjturzy jedzą i drudzy, których się 
zjada, on zaś chciał zawsze należeć do pierw­
szego typu. W ciągu dwudziestu lat swego ży­
cia Piotr nabył pewności ,oo do znaczenia „ideji" 
,jrejigji“' i „ruchów ". Były to przynęty, na. które 
łapały się żółtodzióbki. Międ*y żółtodzióbW ni, 
które naturalnie nie chcą .się dać złapać, a  ludź­
mi rozumnymi, którzy na nich parol zagięli wre 
więc,zna walka i dlatego m ądrzy wymyślają co­
raz to nowe, bardziej wabiące przynęty. Piotr 
był juz o tyle poinformowany o towarzyszach, 
aby wiedzieć, ze ich przynęty są nadzwyczajnie 
skuteczne. Biedna m ala  Jennie zawiała śilńie 
na wędce — cóż Piotr mógł na to poradzie?

Była ona jednakie jego pierwszą, szczęśliwą 
mjłośmą. Często, gdy był głęboko wzruszony,

rozumiał słowa Guffeyia, że zakochany p ra ­
gnie mówić prawtdę, i m usiał tłumić w- sobie po­
ryw, by nie powiedzieć dziewczynie: „Zaprze­
stań  tych kazań, wypocznij niaco. Użyjmy trochę 
życia.

Niekiedy omal głośno nie wypowiedział tych 
słów — chociaż v iedział, że wszysókoby niemi 
zepsuł. Razu pewnego m ała Jennie ukazała się 
w nouifcj jedwabnej sukience, podarowanej jej 

/przez jcaną ż legalnych dam. t u  leniu. z ńnęk- 
' kiego, popielatego, icmoć taniego jedwabiu, była 
nowa i ładna. Piotr nigdy jeszcze nic ia,k ele-i 
ganekiogc mc trzymał w objęciach. Kolor je d -1 
wabiu harmonizował z szare mi oczami Jennie i ' 
wpływał na różowy wygląd jej, nolhzków. A 
może to zachwyt Piotra spowodował to zaró­
żowienie się Jen nie? Piotr J yłby chętnie wy- 
iKizdJl i pokazał się z n ią  na  ulicy. Przytuliwcby 
twarz do miękkiej tkaniny, szepnął: „Słuchaj 
dzdecino, pewnego dnia rzucimy na jakiś czas 
ca łą  tę nędzotę życia .»

Uczul, żo m ała  Jennie zesztywniana i od' 
sunęła się od niego.. Pospiesznie usiłował' na­
prawić błąd popełniony. — Chcę, abyś byłfa'zdro­
wa, — rzeki. — Jesteś dla wszystkich ludzi tak 
dobra, — z wszystkimi obchodzisz się dohrke, 
tylko z «obą nie. , . t

Dziewczynę przestraszył bardziej dźwięk je ­
go głosu, niż słowa.

Ach Piotrze! — zawołała,/ — Cóz znaczy 
m oja osoba, lub jakakolwiek inna jednostka, jak 
długo miljony m łodych ludzi rozszarpuje się w 
kawałki, a miliony' kobiet i dzieH  -ginie z g łodu?

, Tak więc zeszli znów na temat wojny1,; Piotr;
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N ie s a m o w ite  z w ią z k i
W cfiejJnym  organie niemieckich komuni­

stów „Rotę Fahne odbyła się niedawno bar­
dzo ciekawa wymiana przyjacielskich not po­
między znanym komunistą Radkiem i niemlńiej 
Uznanym ze (swoich skrajnie reakcyjnych w ystą­
pień działaczem hr Rewenilowem. Wprawdzie 
do opublikowania nowego skorygowanego Ra- 
palio jeszcze nie doszło,, obydwie shony i jak 
dotychczas oświadczyły tylko, ze w walce z de- 
jmokracją kroczą po wspólnej drodze.

Radek podjął się misji ugłaskania niemiec­
kich czarnosecińców już przed kilkoma tygod­
niami artykułem w obronie rozstrzelanego przez 
l.nncuzów pod zarzutem szpiegostwa nieja­
kiego Szlagetera. Radek oświadczył podówczas 
w konkluzji swego artykułu, że sowiecka repu 
blika po\\i ma • lemieckim nacjonalistom prżyjść 
z pomocą. To wynurzenia Radka spotkało się 
rzecz prosta z bardzo życ^liwem, echem wśród 
prawych mionarchistycznyfch kół Niemiec a dzi­
siaj już, w d c :ach kiedy zatarg francusko nie. 
niecki spowodował pik najtragiczniejsze po­
wikłania — eden z liderów pruskiej reakcji hr 
Rjwentlow występuje w komunistycznym orga­
nie z artykułem, na temat możliwości współpracy 
z ’ komuiiizmem“ byle tylko ' obezwładnić i 
zniszczyć demokrację. " "  '

Rr. Rewentlew ipodejirkijb wyciągniętą ku 
riemu prawicę Radka i stawia za cenę współ­
pracy jeden tylko wam nek: bezwzględna walka 
komunistów prowadzona dotychczas przez komu 
mstów z 'p-aw icowynu .odłamami uy-j leczeń - 
stwa riemieckiego musi być w obecnym momen­
cie rez żadnych zastrzeżeń zaniechana.

Radek natom iast nie stawia żadnych wa- 
i-uuków , ,.Jeżeli — pisze Radek s— w rozpoczy­
nającym się zawikłardii jener«t Ludendorf i 
pułk. Jaurn .chcą przyoblec czerwone'Kołpaki 
a Ludendorf ubiera się w kostjnm Spartakusa, 
jest to woda do obracania kół czerwonego 
m łyna“. * ' >

Trzeba przypuszczać, że w' lej charakterystycz­
nej w yntianie ,yzlotvch“ myśli robi jsię rozmyślnie 
wiele hałasu  a występy „Roto Faline“ mają 
przedewszystkieitn demonstracyjny charakter.

prawda, nr. Rewenuow przypomina, ze juz 
w1 roku 4920 byt zwolennikiem współpracy 
niemieckich wojsk z sowieckimi przeciwko Poł- 
feicje i nie zataja możliwości zaistnienia podobnej 
'sytuacii i w przyszłości, nie m ą w tem jednak 
nic nowego “ < '

Pod tym kątem prawicowcy niemieccy nie od 
dzisiaj prowadzą .swoją politykę. ■ Że - wSplomffi 
się tylKo pokój brzeski, incydent z  posłem Mir- 
bachem i jenerałem  Eićhhomem i w, i .

Nowem, w jtej grze jest tylko to, że hr. 
Rewentlow występuje tym lozem w „Rote 
F,ahjue“ i(m,ówi publicznie o pomocy komunistów 
w walce z niemiecką demoKracją •*, - j

Ci z pośród których wyszli zabójcy Karola 
Lnebknechlą i R. Luksemburg wyrażają pu- 
hucznie gotowość połączenia się z Karolem 
Radkiem dla przywrócenia Niemcom ich dawnej 
siły i potęgi. ' . . . . . . . .  ^

Co mówią Niewiadomozycy 
o Piłsudskim.

W świstku endeckim „Słowo“ (Radom- 
KieiceJ z dnia 2 b*n. . jakiś anonim „Góral od 
Żywca" w artykule „Dziadkowi ćb pamiętnika" 
w toki sposób daje upust swej nienawiści db 
Piłsudskiego i zachwytu dla mordercy Nfaruto 
wieża: - , ! - . - •

- „Piłsudski odchodzi z horyzontu polityczne­
go, jako jeden z łych, którym za życia spra­
wiono pogrzeb!ny. Grzebał się sam swoimi czy 
nami przez porę lat, ale pogrzebał go za życia 
ten, to dziś m? miano mordercy '- patrjoty *  
który -na parę sekund przed' .śmiercią, prawie że 
w obbezu Boga, powiedział pamiętne słowa: „gi­
nę za Polskę, którą gubi Piłsudski". Słowa Nie­
wiadomskiego zcl ,k<ryzowaiy społeczeństwo i sta­
ły się dzwonem budzącym ivoh, których obez­
władniła śpiączka Przebudzili się. Piłsudski 1 u- 
stąpił. Groźne „oskarżam" Niewiadomskiego bę­
dzie dla Piłsudskiego robakiem, toczącym go za ży­
cia, a. . i... po śmierci". - ■ ' .

Stypendja akademickie.
Senacka komisja skarbowo-budżetowa obra­

dowała dzisiaj wspólnie z komisją, ośw.ptową. 
Sen. Godlewski referował projekt ustaw y o sty- 
pendjach akademickich. Projekt przyjęło z na- 
stępującemi zmianami: Skreślono te część art. 1h 
która orzeka ,£e styipendja państwowe mogą 
która orzeka, fee stypeudja państwowe mogą 
być przyznane akademii kopi o nieskazitelnymi 
charakterze społecznym,, skreślono cały art.. 2 
w edług którego stypendja mogą być udzieiane je ­
dynie tym akademikom-, którzy zam ierzają się 
poświęcić pfracy naukowej lub pedagogicznej 
W art. 11 utrzymano zasadę, ze zwrot stypen- 
djum rządowego m a nastąpić nie w przeuagn 
20 lat, lecz 12. ■

WIELKI STRAJK W GDAŃSKU.
GDAŃSK, 8. sierpnia. (Pat). Dzisiaj około 

godz. 13 rozpoczął się w porcie gdańskim strajk 
robotników portowy-ch, dó którego przyłączył 
się robotnicy drzewni i robotnicy jnnych zawo­
dów7. Wedle doniesień z powiatu gdańskiego, 
urzędnicy komunalni i państwowa porzucili p ra­
cę z powodu nieotrzymania dodatków7 drożtź-j 
nianych. Do portu gdańskiego wysłano oddziały 
policji z karabinami maszynowymi 
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musiał na nowo spełniać ciężkie zadanie: być 
bohaterem, męczennikiem, czerwonym.

. Tego samego popołudnia zjawiło się tpiecłi 
członków l. W. W (Związek rob. przem ysło­
wych*); jakże uprzykrzyli się już Fiolrowi ci 
w jdeowm agitatorze i ich nieznośne wyrzekanie. 
Pragnął im, powiedzieć: Zaprzestańcie-, w7aszej 
gadaniny! To, co wy ruchem, nazywacie, jest 
lylko waszą żądzą pracowania językiem,, *aj| 

'■miast si ikie.rą i kilofem! 'Wyobrażał sobie w- du- 
cliu sprzeczkę sw!ą z tymi ludźmi. Jeden z nich 
pyta:- A kiedyż to pan siekierą i kilofem-, praco 
w aleś? drugi zaś dodaje: Zdaje się, że pan za- 
w.szc Sźmk.ił tylko lekkiej roboty. — Że zaś za­
rzuty ły ly  prawdziwe, Piotr wpada! w coraz 
większy gniew, ciężkie mu było spotkanie z Lo- 
warzyszern Smithem, Tratem, jego Jonasem, i iz 
towarzyszem, Brownem, który właśnie wrócił z 
więzienia, oraz słuchanie ich hidorji o nędzy i 
patrzenie na to, jr.k ze sto łu  zmiatali jego jadło 
« co najgorsze — udawanie wobec nich, że dał 
się uw teść ich gadaniną.

N adeszła chwila, kiedy Piotr nie mógł już 
dłużej znosić tego wszystkiego. Zamknięty przez 
cały dzień w7 domu, zły był, j; Tc pies Jańcuchog 
wy. Gdyby tnu się nie było udało \w m vkać się, 
fiyłby się z pewnością zdradził. Oświadczyli, 
że lekarz polecił mu dużo przebywać na świe- 
żem powietrzu. W ten sposób mógł wychodzić 
z dom-n -Asflji to uhilw Bo-mu '•.yszyslko. .Mógł 
także wydawać trochę pieniędzy, skrył się. w

) Intrustrial W-oold Workers.

naj.s)mkojinejszym, kąpie jakiejś restauracji, za­
mówił bsfsteak, jadł, ile mu się chciało, mie 
przeszkadzały mu bowiem potne wyrzutów spoj­
rzenia towarzyszy. Piotr bvł w7 więzieniu i w; 
domii sierot, żył także przez czas pewien w 
domu szewca Smithem, nigdzie jednak nie ży­
wił się tak źle, jak u sióstr Todt, które wszyst­
kie pieniądze wydawały na komitet obrony Go- 
obera i na „Trąbę“, socjalistyczną gazetę w7 
American City. ,

XXIII. ik

Piotr udał się do adwokata An'drews‘a, o- 
świadczył mu, iż szuka zajęcia i pragnie praco- 
w-mć przy obronic. Dostał się więc do biura ko­
mitetu obrony Tu przez cały boży dzień m ó­
wiono o sprawie mógł więc dow iedzieć się w iele 
ważnych rzeczy. Postarał się. o to, aby być. clię- 
nie w i Iziunyjn, pozyskał sobie przyjaciół, wkrót 
ce zaznajomił się z najcenniejszym świadkiem 
cd\vod-ow7ym, 1 wykryty że człowiek ten był raz 
wplątany w jakąś aferę rozw7odową Dowiedział 
się też o nazw isku odnośnej kobiety i Guffcy 
pracował nad leni, ażeby ją do American City 
sprowadzić Rzecz została zręczinie załatwioną, 
tak, iż kobieta nie domyśliła się niczego Po­
dejmie .m ała podróż dla wypoczynku, dawna 
m iłość może na now7o się roznłomieni i nuj- 
lejaszy . śv.imlek -odwodowy będzie usunięty. — 
Żaw.sze znajdzie się coś takiego, na czetn, można 
człowieka przychwycić, — rzekł Mr. Giviiey i 
z cała gotowością zanłacił Piotr o w pieóset do­
larów za mfoi nąację. i j

Piotr byłby się Czuł niesłychanie szczęśli­
wym, gdyby teraz wTTśnią nie była -mu się wy­
darzyła. straszna rzec/. Jennie w ostatnim cjzasit 
coraz częściej mówiła o mnłzeństwde, a twarz 
wyznała urn/ dlaczego małżeństwo ich stało się 
absolutną ’ koniecznością.'-. W yznała m u1 to za 
rmnieniona, drżąca, ze sp-uszczonend oczyma, 
a Piotr był tak przerażony, że nie1 umiał ode­
grać' roli, w7 jakiej chciała g'o ujjrzeć Jennie. 
Zwykle przy każdym objawie cierpień -miłos 
nycb Jennie, b ra ł ją  w7 objęcia, i pocieszał, lecz 
teraz na chwilę -okazał prawdziwe Ćwe uczucia.

: Jennie w padła w histerję. (,'b mu się stało? 
Czy n i1 zamierza się z nią -ożenili, jak to tyle- 
kr-otnie przyrzekał? Rozumie chyba, że dłużę; 
nie m ożna zwlekać. Piotr, który nigdy jeszcze 
nie mial do czynienia z historyczką, stracił zu 
pełnie gk>\vq, i nie przyszło mu na myśl nic.'im 
nego! jak tynco pochwycić kW polu w, i wy biedź 
z doimu, zatrzasnąayszy drjzwi zu sobą.

Lm bardziej się zastanaw'iał tern dokładnie, 
wódzia,ł, że znajduje się w nader przykrem poło 
żeniu Jako urzędnik trustu, śądzil, iż będzie 
w7olnv od wszelkiej odpowiedzialności, lecz ti 
bvła sprawa, w której inwmt ludzie, dzierżący 
w7ładzę w7 mieście nie bęiią mogli -go obronić. 
A może uregulują rzecz w7 ten sposób, żeby sie 
teiaz z dziewczyną ożend a  potem poprosić 
zwiał z  widowmi?

(C. a. n.)

i' ii
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REPERTUAR TEATRU MESJśK. WE LWOWIE;
Czwartek o godz. 730 .Cyd' (gość. w/st. Solskiej 

i Wysockiej)
Piątek o g. 7 30 „Czarownica".
Sobota o godz. 7‘30 „Cyd".
Niedziela o godz. 7 30 „Cyd*.

* REt ERTl fi R  f i  .ATRl Mi t EGO, Gródecka 2 t>.
Czwartek, piątek sobota, niedziela o godz. 7 ó0 w. 

, .Weteran*, kora. w 3 antach (wystąp gościnny Mijana 
leanowskiego)

Teati Cioności do kofira sierpnia zamknięty.

TEATR ?YC. dyr. S. M. C W E L , Jagiellońska lL
Czwartek o g. 7 30 .Narzeczony w Ameryce"

„CYD", potężne dzieło ComeiUefa w1 wspa­
niałe; transpozycji Wyspiańskiego, grane świe- 
Jnie przez dwie najznakomitsze dziś w Polsce 
artystki: Wysocką ! Solską, powtórzone będzie 
dziś, t. ^ w  czwartek oraz w s&botę i nieuCieię.

„WETERAN". Można się spodziewać, że 
przemiła ta sztuka utrzyma się dłużej na repertua­
rze Teatru Małego, gdyż zśiakomity nasz gość 
M. Jednowski jest w niej istotnie nic ,równany 
,’W  „Weteranie" debiutuje p. Stańczyków na, po­
siadaj ąoa bar ira  dbOre warunki.

50 o/o ZNICKI. W piątek w  Teatrze WielkU 
pójdzie „Czarów .ńca", grana przeć Solską i Wy­
socką, z 50o/o zniżką.

OMYŁKA DRUK’J. W artykule wczorajszego 
„Dzienr Lka“ p. t. „Bomba w 'Dusseldorfie" za­
szła pomyłka drukarska, zmieniająca sens zdfenia. 
Ma Dyć: „Rząd niemiecKi z całą Pezwzgiędno- 
gcią potępia wszelkie akty gwałtu a nfe: „z oa!» 
Shiszuościn' — jak mylnie złożono.

LOS ŻESlAŃCA SYBIRSKtEGO. Zgtosił się 
iW ticszej redakcji niejaki Alfons Winter, starzec 
70 letni, któty dopiero oo wrócił z Sachaunu. 
Człowiek ten w r. 1884 został przez carat skazany 
ma 12 lat katorgi na Syberji za „należenie do 
tajnych towarzystw^, za (propagandę antypai. 
fctwową" (socjalistyczną), oraz za przewożenie 
maszyny drukarskiej przez granicę. Po odbyciu 
łbtorgi zesłano go na Sachalin, skąd cuopieri 

obecnie udało mu się uzyskać powrót do kraju, 
tzięki 'interwencji posła polskiego w Tokio, p. 

Patka. .
Nieszczęśliwy człowiek od kilku 'dlni błąka 

się po Lwowie bez grosza przy duszy i beż da­
chu nad głową (noce przepędza na dwunou kole 
jowym) w poszukiwaniu odpowiedniej dla siebie 
pracy, której raialeść nie moze. Włada pięcioma 
językami; swojego masu pracował w aziennika- 
stwie. Obecnie w wyzwolonej ojczyźnie, flt> któ­
rej wrócił po lataci. ciężkiej tułaczki — niema 
dla niego chleba na życie i nueisea na opoczynek. 
Przypomb ają się słowa poety: O ty ziemio, ty 
macocho gminu!

ZGON WYBITNEdO FILOLOtiA Wozom, 
smarł w Wiedniu w wieku 85 lat znany sło ­
wiański filokig, prwf uniwersytetu, Vatros>aw 
Jegicu.. v

KURSY WALUT. Wczcrij w> dalszym ciągu 
marka polska trąd Ja na w artości. W wolnych 
obrotach płacono; dolary db 258.000, dfol kanad. 
do 225.000, leje do 1.100, kor. czeskie do 7300, 
fr. franc. do 12.000, ft. szterl. db 1,100.000, złote 
20 kor. do 1,200.000, urebrne kor. db 1” 000 ma.

P. K. K. P. płaciła wczoraj: dolary 208.890 
do 211000, doi. kanad. 201.960—2U4.000, marki 
niem. 0'03, fr. franc. 12.600, fr, belg. 10.500, fr. 
szwajc. 39.3U0, ft. szterl. 1,025.000, liry 9450, kor. 
czeskie 6550, austr. 3f00, złoty poi. 30.009 mk.

CENY ZrTA I KłWSU. Na fieldzie zbożowej 
Iwe Lwowie płacono wczoraj za 100 kg. żyta 
385.000, owsu 485.000 mk.

WYNIKI DALSZłGO ŚLEDZTWA w! spra 
wie usitov/anegt> przekupstwa urzędnika i sfał 
yaowaitia dokumentów. Przed paru dniami po­
daliśmy, żje dir. Józe. Schwartz został areszto­
wany za usiłowane przekupienie komisarza po­
licji dtJraranu — Obecnie prosi nas adwokat dr. 
lóćsef Schw-irtz, zamieszkały przy ul. Słowackie 

p >  3, o  zanotoMme, żo t o  nie on został areszto­

wany, lecz adwokat Jakób Schwartz, zamieszka ty 
przy ul. Kochanowskiego

W sprawie tej przeprowadzali dJaisze siedz- 
two kom. kolicji Stecki i Riedier. Stwierdzono, 
iż Eer-sch Rurfdin, rodem 'z Laiyczowa na Ukra- 
*nie, za poświadczeniem obywateli złoczowsl ich 
Ochścnhauta i SchWdrtoa ot/zy.nał wszystkie do­
kumenty osobiste w Złoczowie z kahaiu, urzędu 
metrykalnego; magistratu i starostwa, jako rze­
komo unouuony wi tem mieście. Rucnhn posiada 
we Lwowie »klep „Łodzianka" przy ul. Ka; i- 
mierzowśkiej. We Lwowie tożsamość jego osoby 
poświadczył Jakub Jolka, pomocnik handlowy. 
Ruch lin w; towarzystwie dra Jakóba Schwa;rtza 
chciał otrzymać ^aszpori na wyjaze db Berlina. 
Wówczas kom Stecki zakwestjonował legalność 
jego dokumentów osobistych. Dr. Jakób Sdiwartz 
chciał zaś przekupić komisarza doiaranu. Oo- 
tj chazas imeisztoweno Ruchlina, dra ‘JaKóba 
Schwarrza i Jollesa. Dalsze aresztowania w toku.

MIII GOŚCIE WF LWOWIE. Przy ul. Ły- 
czaKOwskiej 1. 75 mieści się fabryka grzebień , 
której właścicielami są Wohl i Spółka. Practoe 
tam 5-ciu „fachowców" z Wiednia, jeden Cz t̂ói; 
jedoM z nich Alojzy Birkfelnei jest kierownikiem 
fauryki. Pracował między nimi jeefen Pcnak Jar. 
K., jeden z rzadkicr fachowiców w tjm zawodzie, 
ponieważ piboował przez długie lata w pierwszo­
rzędnych fabrykach za granicą. Nie podobał SH 
on tym gościom, gdyż przewyższał ich umiejęt- 
nościc; w pracy. Onegiaj „fachowcy" ci poczęli 
irytować się na stosunki u nas panujące, życząc, 
aby jak najprędzej ich „ojczyzny" rozebrały Pol­
skę i t. p. Przeciw' podobnym wyrażaniotn śię za­
protestował ów J. K. Wówczas wszyscy mili go­
ście rzucili się na niego, chcąc go Lić. W końcu 
wyrzucili go na ulicę, zabraniające mu pracować 
dalej w  tej firnus. — Dziwić się należy, że po­
dobni osobnicy rozstali się ze swemi ojczyznami 
i „uszczęśliwiają" nas — gdzie im tak nięiipło.

TRAGICZNY ZGON OFICERA. PrzeuwcZfr 
raj wieczorem odbywały się  ćwiczenia na dzie­
dzińcu koszar 26 p. p. przy ul JabłonuwIsTcćh. 
W  czasie tym prz “Chodził ppor. Lewicki, liczą­
cy łat 24, którego ugodziła kula W brzućl. od­
dana w wzasiw strzelania ślepymi nabojami. Wi­
docznie przypacJŁiWO zamięsżai- się ostry nabój 
pomiędzy ślepe naboje. Zranionego odwieziono 
do szpitala, który po obkonanej operacji zmad 
nad ranem.

-  NA FUNDUSZ PRAS. .JDZIENNIKA LUD." 
złożyli: tow. Siegman 2E.000; tow. R. K. Lwów 
SO.fOO mk.

Dalsze datki na ten cel przyjmuje acfrnim- 
stracjr. ^Dziennika Ludowego", Sykstuski 21/11.

W ia d o m o śc i Z  k r a ju .

SAMOBÓJSTWO DLA BRAKU SRODKoW 
DO ŻYCIA. W  Uhnowie pow. niskiego, Abra­
ham Friedmann, liczący lat 20, odebrał sobi^ ży ­
cie wystrzałem rewolwerowym, skierowanym w 
skroń Powodem desperackiego kroku był brak 
srodkow: dla życia.

OKRADZIONY WAGON KOLEJOWY. Na 
przestrzeni Tam^arzeg - Sabóv nieznani zło­
dzieje rozbili onsgJhj w1 nocy jeasn wagon po­
ciągu towarowego nr. 779 i skradli 3 bale sukiu 
wartości 100 mil jonów marek. Sukno u> było wy­
siane przez fijj? „Polbalu" z Łodzi db podobnej 
filji w  sniatynie,

DESPERATKI TOPIĄ SIĘ W WIŚLE Dnia
5 bm. wyłowiono z ^Yisły płynącą flaszkę, w któ 
rej znaleziono kartkę z  wiadomością, ze Marja 
Kuoicka z  Pińczowa pop* Jniła samobójstwo przez 
utopienie się ivl Wiśle. W kurtce tej prosi de­
natka o zawiadomienie rodziny o  jej śnysrei. — 
W Warszawie kobieta nieznanego nazwiska sko­
czyła przedwczoraj z  3-go mostu db Wisły i 
utonęła. Zwłoki jej wydobyto z wody i przewie­
ziono eto kostnicy.

ŚMIERl I POŻaR OD PIORUNA. W Mo­
skalach, pow'. tarnobrzeskiego, onsgdaj w czasie 
burzy uderzy i piorun w  Obm Józefa Wais kiego 
i zabił 10 -letnią Kaiarzyne Zając, bawiącą w 
tym aomu. Od' uaerzenia piorunu powstał pożar. 
Cały dom padł pastwą, płomieni. Szkoda wy­
nosi 63 miljonówi imane] . <

ŚMIERTELNY WYPADEK PODCZAS JA­
ZDY. Jan Radin wiózł cnegdśaj łdraewo z lasu 
do dbmn wó wsi Hurka, pow przemyskiego. 
wozie tym jechał z nim gospodarz „an Zabreh.no- 
Wy. Na skręcie wóz przewrócił się. Za iromowy 
upadł do nowu, a przygnieciony wozem i drze­
wem, zginął na miejscu. ,

--

k o m u n ik a ty

X DZISIAJ LEKCJA ESPERANTO odwołana. 
Odbettlzie się tylko posiedżeme Zarządu.

G iio ro b ] w e n  ir y c z n e .
Statanleiii Uniwersytetu Ludowego  
w yśw ietlany bęazie w ia .L n .L j

Ż Y M  filfli n a i& e w y

S ^ n ro b y  w e n e r y c z n e .
: Przedstawienia odbywać się będą 

w sobotę 11, i w niedzielę 12/vni.
Początek o god zia ie  5 3° pOpułuódia. 

W s t e ; p  t y l k o  d l a  d o r o a t y c h ,
B IL E T Y  W ST Ę P U  ZNIŻONE,

Obrazy objaśniać' będzie łekar* Kasy chorych.

y  | a iA k i '  i&w ł a j s  a .  | ▼ |

Piwo ^odro/iło
Od 10 b. m. Towarzystwo akcyjne browarów 
podniosło ceny piwa w znacznej wysokości.

w z. M. W alker

Z  S e n a t u .
{ WARSZaWA, 8 sierpnia. (Pat). Na dżi- 

si^jszem, posiedzeniu Senatu, sen. Krzyżanowski 
zdał sprawę z ustawy o uniljardowym kredycie 
na pounoo rolną w r. 19213. Następnie olnado wauot 
nad sprawą stypendjów akademickicii. Ustawię 
przyjęto w brzmieniu komisyjnem, (odnośną 
uchwałę poaajciny na str. 3-ciej).

Przystąpiono do p-rowuorjum, budżetowego. 
S<vn.«Binek prosi, ]ako sprawozdawca koanisfj 
buazetowej, o przyjęcie bez zmian projektu sej­
mowego. '

Następnie zabrał głos min skarbu Ltfufe, 
któiy popisywał się. przed senatem tą samą bez­
treściową frazeolog ją, jaki, zaprodo kowal w 
Sejmie. '

\ Przeciw prowizorium oświadczył się sen 
Krzyżanowski (Ukr.), motywując stanowisko kluAw 
uciskiem jakiego doznaje naród ukraiński w Rze­
czypospolitej.

Sen. Woźnidki (Wyzw.) oświadcza, ze min. 
Linde nie powiedział nam n}c nowego. Wszystko 
to co się dzieje w kraju, nie u«pawa go optymiz­
mem. W końcu oświadcza, że głosując za pro- 
•flizorjum, budżetowem, przyczyniłby ‘się de do- 
prowadzenia państwa do zguby.

Po przemówieniu sen. Krzyżanowskiego i 
Adamskiego prowizorjtim, uchwalono.

W końcu po referacie sen. Adama, obrado­
wano nad ustawą o spóldz elniacli. Glosowanie 
W tej sprawie odłożono do soboty. ,

FRAZBOl OGJAi SKARBOWA.
WARSZAWA, 8. 8. (teł. wił.)) Na dżisiejszem 

posiedzeniu senatu p. Linde wygłosił expose o 
sytuacji skarbowej. Nie różniło się ono niczcm 
od expose sejmowegio, e zawierało same ogólniki 
bez sensu i treści
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C& inyśli Niemiec i uóaósKa o Pilsirtsiim?
Socjalistyczny dziennik „Milwaukee Leahfer", 

wychodzący w Milwaukee w  Stanach Zjedln., za- 
uieszeza ftonesponde&cję z Gdlańska o  obecnych 

stosunkach wi Polsce. Korespondencja jest - za­
prawiona butnym szowinizmem niemieckim, nLe- 
mniej jednak zasługuje na wwagę, ponieważ nie­
zawodnie stanowisko koi^espondtenta gdańskiego 
jest wymazem opinj szeroK eh sfe,’ niemieckich.

„Rezygnacja Marszalka Piłsudskiego i jego 
woi-skowych przyjaciół z rządu polskiego oznacza 
znamienną zmianę lwi Zagranicznej polityce Polski 
Nasteo-ujac bezpośrednio po wizycie Marszałka 
Focha wi Warszawie, polityczna zmiana mało do­
brego wróży dla pćkoju Europy i dla ustalenia 
.środkowej Europy.

Poiska, wciśnięta imięazy puemcy i Rosję, 
zawsze będzie w niebezpieczeństwie zmiażdżenia 
pr&ez te dWa wielkie państwa. Rozumną polityką, 
patrzącą w1 przyszłość, bałoby ' zabezpmczenie 
PoisKi prze*, międzynarodową umowę z Tosją i 
Niemcami. Lecz polska reakcja rak była zaśle­
piona grabieżą ziem rosyjskich i niemieckich, któ­
re  zawsze leżały zewnątrz polskiego dominium, 
że przyjacielskie porozumienie z rządami Rosji 
i Niemiec stało się memożliwom.

Stąd Polska stała się wasalem francuskiego 
imperializmu i stanęła wobec przyszłości takiej, 
że dwa wielkie naródy -"ostały wrogami poteme- 

,go ludu.

Piłsudski zacnoweł db.se rozumu, aby stwier­
dzić, że w  razie nowej wojny Polska może się 
ostać tylko, gdy będfcto zakryta przynajmniej z 
jednej skony. Polska nie może przetrwać wojny 
na dwa fronty, nawei z pomocą franeusKą". Ro­
zumiejąc to, Piłsudski próbował wejść w przy­
jazne porozumienie z Niemcami i państwami *bał- 
tyckiemi, aby móc skierować front pnzm w  Ro­
sji. Lecz wsteezniciwo zniweczyio ,ego plar przez 
pobtykę grabieży . ‘ .

Zamiast spotkać Niemcy wl pół diugi i po 
dać rękę db ulżenia srogich ula Niemiec wa­
runków wersalskich wstecznictwo obelgę to 
krzywdy Idlodało, oświadczając, że Niemcy są 
rzeczywistym wrogiem Polski i że nawet przeciw 
Rosi; lepuzy jeft dla Polski sojusz z Francją i 
maią mteutą, mż sojusz z  Niemcami i państwami 
biłtyckieimi. -w_ ■ • ’ - ,

Wstecznictwo wpadło w szaleństwo^ L&uzbj. - 
ło się jedynego człowieku, który cnciał zafewnić 
Polsce ochroń) przynajmniej od zachodu i pół­
nocy. Z ndwyrn rządem Polska sfoi wobec silnych 
wrogów na dwóch frontach, a może na trzech na­
wet. A najbar.lziei entuzjastyczny pobrzękiwacz 
szabelką nie może się spodziewać, że Polska wyj­
dzie zwycięsko w takich warunkach, zwłaszcza 
gdy równocześnie Anglia i Włochy zwracają się 
przeciw1 Francji'M  - >- ■ u i

Psoty piorunów.
Osiaroie burze, jakie nawiedziły r-uropę wy. 

płatały ludziom dużo ligiów, 'me licząc szkóo.
Pewien dziennik angielski notuje np. fakty 

nader osobliwe, 5
„ Oto podczas uitatniej brn-j « . Auglji pe^  
>vua pani podniosła rękę, chcąc zamknąć okno 
Nagle uderzył piorun i nie zranił jej wprawdzie 
wcale, ate zrabował jej cenny, złoty naramien- 
niK, któiy znikł bez ś la d u ................................

W Norwick piorun wymr uziurę centime- 
trową w szli lanym kubku, stojącym na , stole, 
nie ruszając go z miejsca.

Szkło było wycięte tak misteinie, jak dja- 
mentem. Tenże piorun splatał innego figla, 
przesuwając wskazówkę zegara ściennego o 4 go­
dziny naprzód i nie wyrządzając żadnej szkoaj.

Pewien znów mężczyzna v Natalu został 
powiązany przez piorun na węzły, jak postro­
nek. Jedna noga cploiła ramię, podczas gdy 
druga zarzucona zostałą na szyje. Człowiek ten 
wkrótce po ockuieuiu stopniowo wyprostował 
swe pokręcone członki i spokojnie poszedł do 
domu.

A także byłe wydarzenie w Teksas. Pewien 
ociemniały mężczyzna dosiadł konia, zdając się 
n.a j-g0 Instynkt, że doprowadzi pana do domu.

W drodze padł pio un i obalił konia • na 
ziemię. Kiedy jegomość ów wrócił do zmysłów, 
to przekonał się z radością, że wzrok odzyskał, 
zł to koń zupełnie ociemniał od  błysku.

iatastrofamy huragan w powiecie jawerowskiui.
INiel/y vV-ały tv mąsżym k ia jj huragtUl nawie­

dził wi uń. ,środlę miasta Jaworów i okolicę. — 
W: mieście tern na Matem przedmieściu nuragan 
rozwahł 27 domów, zerwał i ur.rósi na daleką 

i przestrzeń dach z "budynku starostwu, jpnprze- 
Mwlracał wiele drzew, wszystkie słupy telegraficzne 
i zniszczył przewody elektryczne

W e wsi Kurniki walący, się dom zabił Mi­
chała Mirowskiego i jedną krowę.

W Załużu zpinął przygnieciony walącym się 
pudynkiem Fedko Kaupren jwski i db le Mowy, 
omaa zostaio zniszczonych we wsi 60 budynków, 
h 33 uszkuuzonych. W Szkle zostało zawalonych

17budynków:; w Jackowie i Starzy skąd. po 7; 
W Woli Starzyńskiej 9, w Rogoźnie 53; w Iwań- 
raeh ad Bonówl 27; w Banowie 7; w  kolonji 
koło bonowa 5; w Siedliskach 7; w Łupieni ach 6; 
wl Porudnie 5; w Cedluii 8 i w Okramcy 4.

W lasadh, na polach i sadach huragan po­
czynił straszne spustoszenia.

- Wojewoda Grabowski bawił w  Jaworowie, 
na miejscu niebywałej żywiołowej katastrofy. — 
Dotknięci katastrofą zostali zupehne zrujnowa 
ni, gdyż nie łatwo im będlzie w obecnym czasie 
odbudować siv na nowo. ;

OsotiJiwe „urzedowaair organów bezpieczeństwa.

Zgromadzeni* poselskie
tow. J. Moraczew&kiega.

Z powodu przedłużenia sesji sejmowej zapo 
wiedziano Zgromadzenie poselskie odbędą się z 
jednotygodlniowem opóźnieniem, a więc w na­
stępujących dniach sierpnia b. r.: 15-go S.am- 
sławów, 16-go Kołomyja, 17-go Kałusz, '18-go 
Broszmów, 19-go Dorna, 20 go Wetdzirz lub Mi- 
zuń, 21-go Boiechówi, 22-go Srryj, 23 go Syno 
wódzko, >24-go Skale, 26-go Borysław-, 27-go 
Stebnik, 28-go Drohobycz, 29-gO .Turka, 30-go 
Sanok, 3J -go Knosnc, 1 września Przemyśl.

'W ia d o m o śc i z  k r a  j a ,

Z Krechowic obok Doliny otrzymaliśmy na 
stępujące pismo z prośbą o  umieszczenie-

Policja z Hołynia, paw1. kahiskiego, areszto­
wała Antoniego Ciibusa. Ażeby dowiedzieć się, 
z  jakiego powodu nastąpiło aresztowanie, ojciec 
aresztowanego wraz z dworna svnami Rudblfem 
i 1-eopollem udali się na posterunek.

Komendant posterunku przyjął przybyłych na 
Podwórzu, krzycząc db nich, że ta sprawa nic 
Ich nie powmna obchodzić. Interesowani prosili 
jednak, ażeby mogli wytłumaczyć swą eprawę, 
wi kancelurji, gdyż przechodnie zwracali uwagę 
na krzyk posieruńkowego. W  drzwiach kance- 
larji komendant ówi niespodźiairie uderzył w kark 
z  całej siły Rudolfa C., a  następnie karabinem 
wl głowę tak, że ten Straci! przytomność. Gdy uj- 
łjJec chciał zemdlonemu przyjść z pornocą, po- 
liejant ów uderzył go również karabinem w gło­
wę, pozbawiając go. przytomności

Gdy pobici powrócili d b  przytomności, po­
sterunkowy skuł wszystkich trzech i odstawił 
ich do Kałusza.

Obecnie obaj pobici znajduja sie w szpitalu, 
Zaś aresztowany Leopold C. w areszcie.
t" ^  ' i

Podobny wypadtek pobicia miał miejsce w 
Zamarstynowie Wczoraj wieczorem przywieziono 
dorożką do pogotowia ratunkowego 26-lemiego 
Teofila Kulasa, czeladnika szewskiego, zamieszka­
łego przy ul. Niecałej’1. 8. Stwierdzono u niego 
kontuzje na stopach, na kolanach, łokciach i 
z tyłu ciała. Pobity zeznał, iż W stanie podchmie­
lonym obraził przyjaciółkę W łaa. Korzeniowskie­
go, żandarma z 6 dywizjonu żandarinerji, sta­
cjonowanego w Zamarstynowie. Korzeniowski z 
zemsty aresztował wczoraj Kolasę, jako podej­
rzanego rzekomo o  kradzież, zaprowadził go do 
koszai, skuł go, Zaciemnił pokój Storami, o na­
stępnie uderzył go <w pierś jakiems tępem narzę­
dziem tak silnie, że ten stracił prz< tomność. Po 
pirzyWróceniu Kolasy do przytomności przez ob­
lanie wodą, wypuszczono go na wolność. Ko- 
hsl* rposirzegl w1 domu sińce orf pobicia na ca- 
łem ciele Widocznie 'Korzeniowski „cucił" go 
W czasie omdlenia masakrą.

Podane fakta mówią same Za siebie. CKbeniJł 
wierzyć, że władze zbadają je i pociągrią win­
nych zorodnl gwałtu publicznego i cfężklegic po­
bicia do surowiej odpowiedzialności.

ZAMORDOWANIE SAMO •
BÓJSTWO. W  Drohobyczu dwunźiestokilkuletni 
Natan Tabak był zaręczony z iafmaceutką Fidel-, 
śteihówną. Rodzice panienlu nie chcieli jednak 
zezwolić na natychmiastowe pobbaiue się zflko 
chanych, gdyż starsze icn córki me były jeszcze 
wydane. . icak wobec braku naazieji na rychłe 
połączenie się z ukochaną, postanowił odebrać 
sobie życie. Nie chcą sam umierać, zabił naprzód 
strzałem rewOlwerowj-m swą narzeczoną, a na­
stępnie sam się poshzeTł. Przywołany lekai z 
stwierdził, że rana jego jest powierzchowna, — 
przeto po zaopati-zeniu odprowadziła go policja 
do więzienia. •

Od Wydlat in ictw a!
Z powodu ponownego podniesiettla się ko­

sztów wydawniczych wywołanych ustnwiczńife 
i gwałtownie rosnącą drożyzną jesłeśmy zmu­
szeni podnieść cenę Dziennika na 2.000 Mk. ż£ 
egzemplatz. Czynimy tó ostatni wśród pism całej 
Polski, zmuszeni do tego ostateczną konieczno­
ścią.

Od siedzieli 12 sierpnia Dziennik koszto­
wać będzię:

2 . 0 f 0 , P > k  z a  e g z e m p l a r z .
Prenumerata od 16 sierpnia w ynosi.

bez dostawy ; 45.000 Mk.
z ilosiawą i pocztą 50.000 „ 

zagranicą 70.00C M
Szanownych prenumeratorów zamiejscowych 

którzy uiścili już przedpłatę za sierpień, Upra* 
sza my o nadesłanie 7000 mkn., tj. reszty, przy­
padającej zp sierpień.

; A d m in iś tra ria .

/„
%



.JŻJEMHK LUDOWY"

l l f  ZJDOWSKi
Jagiellońska 11.
dyr, S. M. Gimpel

Czw artek o godz 7 30 wiecz

opere tka  w 3 aKtach

Bilety wcześniej do nabycia w aom u ponc^ocn „Ka HAn E" ulica Jagiellońska U . o a  gocn.. 6-tej p izy  kasie  tea tru .

Przedstawiciel endecji za przyszłą Rosją carską.
Pan Smcgoi zewski, naczelny korespondent 

z Paryża prasy endeckiej, uczestniczył w jakimś 
zj< zdzie fiancuskich żywiołów nacjonalistycznych 
i niewiadomo, z czyjego upoważnienia przedkła­
dał tam swoje rezolucje, a nadto imieniem Pol­
ski czynił polityczn e oświadczenia (!)

Temat ich wskazujemy w tytule.
Pobudką do tych oświadczeń było — we­

dle jego opisu — że uczestniczka, zdjazdu, nie- 
iaka p. Bohren, podniosła w swojem przemó­
wieniu, iż w 1914 „Rosja czuwała nad Wisłą", 
co nie pozwonło Niemcom zmiażdżyć Francji 
P. B. wyraziła obawę, czy Polska podobnemn 
zadaniu sprosta Musi . dojść do oJtmdowy 
sojuszu francusKo-rosyjsklego. któryby w klesz­
cze ujął Niemcy... Co do Polski — to pani Boh­
ren pragnie pogodzenia jej z Rosją...

Pan Sm. konstantuje, że mowę tę przyjęto 
na sali z pewnem zakłopotaniem...

Oczywiście, bo tej Rosji, o której par.i B. 
marzy dotąd niama, a słowa jej mogły ucho­
dzić za niedelikatne ,,votum nieufności" pod 
adresem Polski i jej wartości sojuszniczej. Na 
sali zaś byli dwaj Polacy: p. Z. Zaleski i p.
Smogorzewski.

Więc dopiero, jak stwierdza p. S., gdy 
oaazało się, ze wcale nie uraziła go mową pani 
Bohren, że on powtórzył jej piosenkę, odezwaiy 
się rzęsiste oklaski...

Jakże wewnętrzał się p. s . ?
Posłucnajmy:
Polska jest sojusznikiem Francji. Ma ona 

nadzieję, że i Rosja nią kiedyś zostanie. Trzeba 
nad tem pracować. Błędem atoli Byłem stawiać 
dylemat; Polska albo Rosja.

Wiem, że dla kół miarodajnych Francji 
dylemat ten nie istnitje. Co do Polski, to prze­
baczyła ona rządom carskim wiekowy ucisk i 
pragnie owego „pogodzenia" się z Rosją, o któ- 
r.m  mówiła p mi Bohren.

Pogodzenie to możliwe jest tylko w atmos­
ferze prawdziwej solidarności słowiańskiej, tan. 
na podstawie równości i wzajemnego poszanoi 
wania całości i niepodległości.

Z tem zastrzeżeniem z chęcią zawołam: 
„Niech żyje sojusz francusko-polsko-rosyjski

„Zawsze powraca się do pierwszej miłości*1
— mówi przysłowie francuskie...

Panu S. przypomiały się czasy... Mikołaja 
Mikołajewicza. Z dumą wspomina, że gdy raz 
w towarzystwie trancuskiem rozwijał ideę po­
bratania się z odbudowaną słowiańską Rosją, 
uścisnął mu dłoń jakiś carski generał Oznobi- 
szyn...

Tak teraz,., na emigracji,
A coby powiedział ten pan, gdyby tak 

istotnie odrodziła się carska Rosja ? Co myślą 
o tera najsłodsi — również przez Francję uko­
chani — Słowianie: nacjonaliści czescy?

Nietyiko kramarzowy, czyli endecy czescy, 
lecz i Beneszowcy,

Wszak „Czeskie Słowo' groziło, że nie 
uznaje granicy ryskiej; wszak „Kramarze" gło­
szą, że uwolnić muszą „okupowana" przes Po­
laków część Śląska Cieszyńskiego] i przyznane 
Polsce skraweczki tatrzański...

Czesi chcą kurytarza łączącego ich z ltosją
— bezpośredniej granicy. Ich słowiańskie serce 
uie może znieść nawet takiej przegrody, jak 
przegroda polska, choćby w niej biły serca, 
słowiańskie „bez zastrzeżeń"..,

Napróźno myślą ich endecy na trwałe 
ugłaskiwać komplementami.

Dopóki niema tej Rosji, przed którą, jak 
przed „ikoną" w pokłonach się modlili, m agą 
na iaKiś kompromis się zgodzić

Ale gdy Rosja „zapacnnie" caratem, czy 
szetnś podobnem?...

Wtedy podkopywać, się będą pod aljrns

Polski z Francją i podsuwać kombinację czesko- 
rosyjską, występującą z pretensjami do Polski.

A. p. Smogorzewski z radością chce witać 
ponownie wchodzące siońce caratu!,.. Jest gor­
liwym agitatorem „idei słowiańskiej", której 
Bożyszczem byłaby Moskwa białokamienna — 

, z białym carem', lub przynajmiej białogwar- 
dzistami. *

Zresztą, czyż p. Smogorzewski jest jakąś 
jednostką tylko? Nie, przez usta jego przema­
wia endecja, dla której zbawienie leży pod 
„czapką Monomacha".

Dlatego z Jaką nienawiścią ścigała plar. 
federalistyczny — myśl zabezpieczenia losów 
polskich od wschodu.

— —

u— — — ri— dfca— —

Francja wobec Polski w. r. 1917.
W dokumentach z rosyjskiego tajnego ar­

chiwum, 1 publikowanych jak ‘ wiadomo przez 
rząd sowiecki, znajdują się dwie depesze, a mia­
nowicie z 12. i 17. lutego 1917 r., w których 
Francja domaga się od Rosji uznania swych ce­
lów wojennych odnośnie do Niemiec Rząd car­
ski zgodził się na nie — jak wynika z tajnego 
telegramu Pochrowskiego do Izwolskiego — 
pod warunkiem, że Francja przy rokowaniach 
pokojowych będzie popierała postulaty Rosji 
w sprawie Konstantynopolu i Dardanel oraz 
zostawi jej wolną rękę przy ustaleniu swych 
zachodnich granic Co pod tem ostatniem na­
leży zrozumieć, okazuje się z tajnego telegramu 
Sazanowa do Izwolskiego i  9. marca 1916., 
który brzmi:

„Jest bezwarunkowo koniecznie domagać 
się przedewszystkiem, aby Kwestja poiSKa zo­
stała usuniętą z programu m iędzynarodo­
wych obrad i aby zaniechano wszelkich sta­
rań o oddaniu przyszłości Polski pod gw a­
rancję i kontrolę mocarstw.

Czyli inneini słowy znaczy to, że Francja 
otrzyma granicę Renu, o ile Polska w całej 

jswej rozciągłości zostanie wydana na łup Rosji, 
j Na tej podstawie porozumiał się wówczas 
rząd francuski Poincarego z rządem carskim. 
Trup Polski miał być kitem, spajającym przy­
jaźń francusko-rosyjską.

— —

Zbrojenia powietrzne.
Uwagę świata przykuwa obecnie sprawa 

zbrojeń powietrznych. Nie ulega wątpliwości, 
ze najbliższa wojna, którą wcześniej czy później 
musi wywołać kapitalistyczny ustrój świata, 
rozstrzygnie się w powietrzu. Wszystkie narody 
na wyścigi przystąpiły więc do powiększenia 
stanu swej floty nadpowictrznej.

Pod koniec wojnj światowej Anglia i Ame­
ryka przygotowywały się do olbrzymiego ataku 
powietrznego. Anglicy sarni budowali 240 eskadr 
samolotowych, których nie pozwonło wyzyskać 
zawaite zawieszenie broni. Od tej chwili lotnic­
two poczyniło olbrzymie postępy i wielkie ró­
wnież postępy poczyniła technika niszczenia 
z powietrza. Amerykanie skonstruowali bombę 
wagi 10 ton, dziesięciokrotnie większą od naj­
większych bomb, używanych podczas wojny 
światowej. Wynaleziono dalej nowy gaz trujący, 
lewislt, przed którym nie może obronić żadna 
maska gazowa. Szybkość i długość lotu podwoiły 
się w ciągu ostatnich czterech latach,

Sprawę przyszłej wojny powietrznej oma­
wia p M. W. Royse w amerykańskim tydodniku 
„The Nation". Według niego Francja posiada 
obecnie flotę powietrzną silniejszą, anieźeli cała

Nr. 180

Europa razem wzięta. Flota ta, licząca 140 
eskadr i 1.160 aparatów, jest cztery razy wię­
ksza od angielskiej. Jeśli doliczymy rt-erwę 
z 2800 samolotów wojskowych i 1100 c y w il­
nych, to okaże się, że Fraucja jest w powietrzu 
ośmiokrotnie silniejsza od Anglji. W roku 1925 
Francja będzie posiadała 220 eskadr powietrznych 
i 2000 samolotów a Anglja powiększy swój stan 
posiadania z 38 eskadr na 47.

Włochy, w których Mussolini jest jedno 
| Cicśnie m nistrem żeglugi “ powietrznej, asygno- 
: wały w r. 1923 — 280 miljonów lirów na bu- 

bowę 75 eskadr powietrznych.
Zdaniem p. Royse Polska i Czechosłowacja 

pobudowały przy pomocy Francji 271 eskadr.
Rosja również zbroi się i gwałtownie po­

większa swą fiotę powietrzną. %
Janonja w ciszy buduje flotę, która zapo­

wiada się, jako jedna z pierwszych na świeeie. 
Na zbrojenia powietrzne wydano tam 2G miljo­
nów dolarow. ^

Stany Zjednoczone niepostrzeżenie doprowa­
dziły swoją flotę powietrzną do 53 eskadr, i są
0 40 ! proc. silniejsze 1 w powietrzu aniżeli 
Anglja. > ,

Ograniczenie zbrojeń powietrznych jest tru­
dne bardzo do przeprowadzenia,, ponieważ
1 amok ly pasażerskie, pocztowe i towarowe 
mogą być z łatwością użyte do celów wojen­
nych. * '
1 W świetle tych liczb staje się ] zrozumiałą 

sprawa nowych kredytów na flotę powietrzną 
w Anglji, która wywołała wielkie poruszenie na 
całym świecie. Anglia chce dorównać innym  
krajom i stąd powstaje nowa gorączka . zbroje­
niowa, przypominając zbrojenia morskie przed 
rokiem 1914 Odnosi się wrażenie jakoby Euro­
pa zapomniała już o okropnościach strasznych 
lat 1914—1918 i przygotowywuje się - gorączko­
wo do nowej rzezi ludzi.

C l u o f d b y  w e n e r y c z n e .
Cżyniąc zadość gwałtawnej potrzebie, w zna­

wia Uniwersytet Ludowy wielką akcię propa- 
gaudystyczi, ą dla zwalczania szerzących się w 
straszny sposób chorób wenerycznych.

; Przedstawienia te odbędą się w kinoteatize 
„Grażyna" przy ulicy Leona Sapiehy w sobotę 
dnia 12 sierpnia 1923.

A w poniedziałek 13. we, wtoiek 14, i w 
śiodę 15 sierpnia w kinoteatrze „Sfiux“ przy 
nlicy Żółkiewskiej. Przedstawienia tc odbywają 
się przy współudziale i pomocy Kasy Cnorych. 
Obrazy będą objaśniać lekarze specjaliści.

Niskie ceny wstępu na te przestawienia 
udostępnią je każdemu człowiekowi.

Wzywa się ogół robotniczy mężczyzn i ko­
biet, aby masowe korzystali z tych przedstawień, 
celem zupoznania się z strasznymi skutkami 
tych cborób grasujący en dziś wprost epidemicz­
nie, z koniecznością i możnością ich leczenia.

Po ukończeniu wyświetlań we Lwowie film 
ten zostanie wyświetlony począwczy od 16. 
sierpnia w piękrej sali kinoteatru „Sztuka" w 
Drohobyczu.

Fuzja Skulszczykoro z Piastorocami
-WARSZAWA S. sierpnia (PatJ& „Kurjer Pol­

ski" dor.osi, żc na posiedzeniu zarządu główne­
go N. Zj. L. ' wybrano po dłuższej dyskusji kil­
kunastu delegatów ze Skulskim, którzy mają 
wejść w sWPid rady naczelnej P. S. r ;P.«#tst.

Dmowski w Warszawie.
WARSZAWA, 8. sierpnia. (Pat.). „Kurjer 

Polski" donosi o przyDyciu Romana Dmowskiego 
do Warszawy.

Międzynarodowy kongres, antyalkoho- 
liczny

KOPENHAGA, 8 sierpnia. (Pat.) W dniu 
20 bra. odbędzie się tu 17 międzynarodowy 
anlyalkolioliczny. Kongres ten odbędzie się be/, 
pośrednio po Kongresie międzyparlamenfamyra 
W kongresie tym weźmie udział 650 delega’ów 
reprezentujących 40 z górą państw. Przewodni­
czyć będzie obradom min. spr. wew. dr Kragh.

/•
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W spraw ach tego  działu 
odnosić  sir; należy do 
K om isy! Z w iązk u  K as 
chorych M a ło p o lsk i i 

---------------Ś lą sk a  -----------
L W Ó »  

ul. Kopernika i 26. li. p. T/ział poświęcony sprawom acarwiy i n&ezpieczeftic pracujących

W ychodzi 
r a s  n a  t y d z ł e i i- ś j, w t*.-, ■ -i> ■,

pakn organ 
komis?! Z..iąiku h .s  

dla  chorych.

s p p a  n o w e l i .
Ciągle słyszymy, ze bodziemy mieli nowelę

0 ustaw ie ubezpieczeniowej tylko jakoś nie mo­
żemy się dowiedzieć, jak ta nowela ma wy­
glądać Doehndzą nas słuchy, że cala podsta­
wa ubezpieczeniowa ima być znjienioną. Że^znie- 
isione imają być Kasy chorydl! i zacienione na 
'Zakłady Ubezpieczenia, którym oddaną być ma 
piecza nad chorymi w dzniejszym  zakresie a 
oprócz tego imają one być podstawą ewidencji 
jakoteż Kasami zbiorczymi dla wszystkich dzia­
łów ubezpieczenia. W konsekwencji tego zm,fc>- 
monego k sz ta łtu . musiałyby zniknąć wszystkie 
drobne Kasy .a ,mogłvby zaistnieć tylko KaSjy, 
któreby m iały tak poważną liczbę członków, 
fee utrzymanie biura , któreby podołało tym z :r 
daniom, zby tmo by Kasy1 nie obciążały.

Oprócz powiatowych czy dbWdtBowyćli Z a ­
kładów ubezpieczenia, jak by się Kasy zwać 

, musiały, miałyby, zaistnieć Z układy okręgowe 
ęzy wojewódzkie, czy clzielnicowte i !P«ństwow7y 
Zakład, któryby był Zakładem, inwalidowym: 

'J a k  to by wyglądać miało w praktyce, o tem nie 
mamy pojęciu, bo tvlko słuchy nas dochodzą, a 
wiadomości urzędowych doczekać -się nie mo 
■aemy. i " '  ̂ * 4

Korzym.v głęboko Czoło przed wiedzą i poj- 
firnwani :m spraw y przev władze n 'czelne. ;\YŁv 
m,y i jestesiuy przekonani, że najlepszą wolą 
kierowane te wla.tlze chciałyby jak najlepsze 

^tw orzyć ubezpieczenie, jednakowoż mamy pe­
wne wątpliwości czy z za zielonego .stolika mo- 
Iżjm tale praktycznie ułożyć ustawę, jak tego ży- 
eie wym,aga. Obecnie obowiązująca ustawa o 
Kasach- chorych przekonała nas, że o ile jej 
autorowie nie tszli za opinją praktyków, o ty 10 
.stworzyli rzecz wadliwą i dlatego domagamy 
się ciągle ażeby nio ustalano projektów ustaw  
bez p.>roziim.ienią się  z tymi, którzy je wykonują
1 w7edle wszelkiego prawdopo(fóbie.ństw7a nadal1 
wykonywać będą. Ciągłe przyrzeczenia,'żo no­
welę do ustaw y otrzymają interesowani do za

opinjow.ah.ia nam, nie wystarczają. Lękftmy sic, 
że to ljędzię tak jak byb. z ankietą w sprawie u- 
bczpieczeiiia od .wypadków. Na minutę przed 
ostatniem dzwomeniem każą wrydać ópinję nie 
uw iadamiaiąc nawet zapytanych o czem i jak 
ta opinja tną, być afornmlowaną.

ubezpieczenie od wypadków musi być osu- 
kno traktowano. Nigd.'y. nie zgodzą, się ubezpie­
czeni, aby ubezpieczenie pracodawców- — ,a ta- 
kiam jest ubezpieczenie od wypadków. — było 
wspólnie traktowanym z ubezpieczeniem pra 
cującycb. Nigdy nie ,może ubezpieczony' pracu­
jący, z powodu pobierania renty wypadkowej po­
nieść jakąkolwiek szkodę w innym dziale ubez- 
„pieczemia i [zasada ta  musi byś ściśle przeprow a 
dzorią - 9  |

Pragniemy wiedzieć na jakich zasadach m,a 
być oparta ustawm inwalidowia, czy renty z niej 
płynące na,m odle niemiecką czy austrjacką nie 
będą rentami żebraczymi, musimy wiedzieć jakj 
zakres ul.e/pieczonych inwali lowstwo obejmu je, 
musimy znać zasady na jakich oparłem jest obli­
czenie opłat i rent,, musimy znać drogi jakimi 
ubezpieczony kroczyć inusi, aby' się dó taj renty 
dostał. Wogólfi konieeznem jest aby ustawa in ­
walidów a, któjti m a być połączoną w jedna ca­
łość z ubezpieczeniem, od choioby była poddaną 
publicznej dysknjsji i aby tą drogą wszystkie źy- 
tczenia uzasadnione znalazły swój wyrap w u- 
sfawie ■ >

A ubezpieczenia n& wypadek cboioby wy 
m.nga tak lic.zny.cli zmian; tak wydatnego pogłę­
biania, że tylko-'ci, którzy w praktyce z tym. n- 
Lezpieczeniem się stykają, mogą wskazać gdzie 
i jakie potrzebne są  zm.i my.

Więc jakkolwiek w-ie-zymy w dobrą wolę 
tych, którzy tWtawę nowelizują i żądamy ażeby 
także i ich prostaczkow ie, którzy oracują pr/.y 
wykonaniu tych ustaw*, zdanie wypowiedzieć 
mogli

U b G s p ie ę a E e n ię  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  5 le ś n y c lu
K«ra7 Minr.wU, MoiAtnici,, — i  " ' bezpioczeniu w szyscy pracujący na -obszarachKasy chorych Małopolski w znacznej czę­

ści ubezpieczają prawie wyłącznie pracowników 
roinych i leśnych. Drobna garstka rękodzielni­
ków i umałe fabryczki rzadko gdzie w rolny cli 
powiatach istniejące drobną -odgrywają role w 
sumie ubezpieczonych. Obszary dworskie, ćzę- 
ntoli roć bardzo wielkie, zatrudniają tak znaczną 
ilość pracujących, że w porównaniu z tym 'Iroh- 
nyirtl przemysłem stanowią przeważną podstawę 
istnienia Kasy. W niektórych powiatach znaj­
dujemy wprawdzie wielką liczbę ubezpieczonych 
w |  •zemyśie drzewnym, w salinach, w kopal­
niach wjoglja i nafty ale zresztą prawie wszystkie 
powdat, zw łaszcza wschodnie opierają swój zysk 
na rolnictwie ,i •v

Wprawdzie władze usunęły ubezpieczenie 
rolnych-poniżej 75 ha. iednakowroż przynajmniej 
*<b powyżej 75 ha. liczące gospodarstwa rolne 
leszcze w ubezpieczei iu zostały. Nieprawnlem 
Nhyłb uwolnienie o t  ubezpieczenia tych m,a- 
łopolnych, jeżeli 7-1 ha. jako drob.ie gospodar­
stwo uważać mączna. Rozporządzenie to nio od­
powiadało ani przepinam ustawy ,ani potrzebom 
pracujących. Jeżeli ustaw a an.a mieć moc to po 
winna wszechstronnie .być wykonaną a względy 
polityczne i partyjne nio powinny tamować w a­
loru1 u staw y . Stało się ‘to jednak i Kasy zwolniły 
od ubezp;eczenia rolnych1 i Tjeśirych na  obszarach 
wynoszących mniej" jak 75 ha.

Rozporządzenie odraczające wprowadzenie u- 
bezpieczenia rolnych i leśnych przyszło Wtedy, 
gdy ubezpieczeniu już było wpruwadzonem, gdy 
więc odraczać wprowadzenia, już nie możriA 
było. A jednak m usiało się to zrobić bo M inister­
stwo tego źąd'ało. Natomiast Ministerstwo wy­
dało rozpoą-ząd:enie pąocą którego podlegają u:-

-. .. . na
wwzej 75 ba. Rozporządzenie to jest w mocy'- 
W Al ałojpolupu i w  Poznańskiem je:-(t ono przepro­
wadzono i ubezpieczenie to powoli staje się ko­
niecznem, dla tych pracowników.

Tymczasem dowiadujemy się, że w Kasach 
chorych nowo tworzonych w byłvm zaborze ro­
syjskim len dział ubezpieczenia jest pominięty. 
Ni- w prow adzi :ię  tam ulozpi -czoniu rohracljp 
i 1 -.śiiycn robotników nawet 'iia> obszarach Wy­
żej 75 lia. Nio. wiemy ,czy to sięydzieje 'z wedą 
i wiedzą \vładz narodowych, ale wiemy, że się 
tak dzieje i że .znowu wytwarza się odmienny 
stan  ubezpieczenia, w różnych dzielnicach. Jak- 
najusilniej musirny pizcciwko takiemu postępo­
waniu zaprotestować, gdyż mamy wrażenie, że 
,to podrywa całe ule/pieczenie. W całym Ob 
szarze Rzeczypospolitej ubcizpieczieniie powinno 
być jednolitem, a  czynienie wyłomów w tej jed­
nolitości aie tylko sprowadza prżykroścl dla, 
jednych Kas, które ustawę wykonują, ale także 
szkody dla drugich Kas, które ustawę lekceważ; 
A lekceważeniem, ustawy nazwać musimy pomi­
janie ubezpieczenia, które objąć m a wszystkich 
nraeujących a pizynajmnic-j 'tyd i, k to i,c lt jak 
dotąd jeszcze z pod ust.awry nie w yjęto. Musimy 
w fe{j sprawie zno-wu odymiać s ię ,d o  posłów, 
ab;- zbadali p rzy ^ y n ę  dla której ‘ tak waiżną 
c^ęść pracujących od ubezpieczenia się węyklu 
/cz«, musimy się zwrócić do władz z żądaniem, 
aby to ubezpieczenie przopaowadzić kazało. Ju- 
Izeli w.alczym,y o to aby wprowadzono Kasy w 
powiatach gdzie ich nic m a tak żółwim krokiem, 
ja-y te rde .dotąd dzieje, lo czynimy to dlateeo 
głównie, bo chcemy abv wszędzie jednakowe 
'op an o w ały  stosunki. Jeżeli jednak w tworze-

y. ‘H- 1

niu nowych Kas pomija się choćby najmniejszy 
'dział pracujących to już się dzieje znowu źle, 
a tu pomija się pracujących w bardzo wielkiej 
liczbie i staw ia się tych, którzy lutpawę wyko 
nują w fałszywem położeniu Domagamy się aby 
wszędzió jednolicie przeprowadzano obowiązu 
jące uuezpieczenie. ‘ , Ł

Dy wiadomości kas.
unecnic kończy się 3 rok urzędowania w e­

dle nowej ustaw y. Większość Kas przy wprowa 
dzeuiu nowej ustawy wprowadziła nowe księgi 
koątowe. 'Księgi te są, obliczone na 3 lata, musLą 
być co 3 lata udnaw iane. (idy na księgi te pc 
trzebny jest bardzo dobry papier, aby wytrzy­
mać mogły 3 lata, a obecnie i bayuzo zły1 pa 
pier bardzo wiele k o sz tu je ,  nyłoby rzeczą pra­
ktyczną, gdyby Kasy księgi kontowre łącznie za- 
mnwudy. W tym celu wzywamy Kasy do rychłe 
g,o oświadczenia się, aby wspólnym nakładem 
można księgi -wydrukować

■ Także inno druki możnaby wspólnym na­
kładem wwdmicować gdyby się  Kasy rychło w 
tym kierunku zdecydowały. Byłaby przynajmniej1 
oszczędność oo do składu. Spodziewamy- się, że 
rychło otrzymamy odpow iedź od Kas na tę na­
szą propozycję.

Znowu nierówna miarka.
' Otrzymaliśmy ponownie w akazówki, !ze ist­

n iejące'K asy cborycli najbardziej potrzebowmły, 
nr: otrzym ają żadnych zaliczek. W artykule pod 
tytułem. „Dziwne objawy" wykazaliśmy jak stra- 
szin-m jest jiółożenie Kas ze.w-zględu na brak 
lokalu. "Wykazaliśmy, że Kasy nie są w stanie 
poinieścu' biur a tem D* tal nej nie m ają moż 
ności urządzać tunbulatorja. A tymczasem do­
wiadujemy się znowu, że budżet przyznany Ali- 
nisterstwo pracy i opieki społecznej może być 
użytym tjlko  na nowo założyć się mające Kasy.

Wynika z tego, że Kasy istnieją- są skazane 
na prowradzenie sucho tui czego żywota. Jeżeli bo­
wiem Kasa nie jest w stanie kupić sobie mie­
szkania odpowiedniego a mieszkanie takie ko­
sztuje dziś .[mijany, to temsamem zamyka jej się 
drogę do rozwoju. Odnbsi się to ido bardzo wielu 
Kas fe nawet do Ka.s większych jak np. Rzeszów7, 
Jarosław, 1 arnoLrzeg itd. Nie mówriw;-szy już 
o tych Kasach, letóre jako drobnoustroje, we­
dle naszego pojęcia istnieć nie powinny, ale 
przynajmniej te wriększe Kasy powinne mieć tyła 
poparcia, aby mogły spełniać sw7ój obowiązek,

Odnosiliśmy się wr tej sprawie do posłów7, 
kilkakrotnie do Aliuisterstwa i dzjś ponownie 
zwracamy uwagę miarodajnych czynników, że 
trzeba wr tym kierunku przyjść Kasom z pomocą, 
bo irTc możn i w jednym kierunku dać możność 
nowo powrslującym, Kasom kupować domy i m .  
rządzać wspaniałe lokale, a z drugiej strony 
już istniejącym dobrze pracującym Kasoml i p ra­
gnącym się rozwijać odmawiać pomocy w chwi­
li, kiedy jej koniecznie potrzebują. A chyba nie 
ima bardziej uzasadnionej potrzeby jak' wyna- 
łezien.e pomieszczenia d ła Kasyl i d la jej ambu- 
latorjuw. Budzi to  pewnego rodzaju niesmak i 
uczucie pokrzywdzenia, gdy się słyszy, jak wiel­
kie sumy maiją do dyspozycji ci, którzy tworzą 
nowe Kasy a  jak zupełnie pozbawionymi są 
poparcia Kasy, które wpraw7dfeie, już is tn ie ją ,ale, 
które z powodu zniszczenia wojennego, me która 
z powouu zniszczenia wojennego ,nie są w. sta­
nie tak się odbudować, jak by tego interes ka­
sowy wymagał. Dlatego ponownie tę sprawę 
podnosimy i :prosnn\ interesow nie czynniki, aby 
się zajęły tą  sprawią i zaopiekowały się Kaianu 
w Malopołsoo “d la  korzyści ubezpieckenia i u- 
bezpieczonycłi,

1



„DZIELNIE ŁUBOWY!1' Nr. 180

Za wiersz miliin 1 szpalt, zw ykle za tekstem  
Mp. 600--- N adesłane 1800‘—, w tekście  300u —.K O G Ł O S Z e N l A

N a I. s tron ie  4 500 D robne ogł. za słow o 400 —. 
K om unikaty 2.400--, zam iejscow e o 25°/0 drożej-

UK A SZEL i CHRYPltĘ leczy najpewniej U  Ł . F*' O  0 . 0  O  
wyrobu ZAKŁ. CHEM. „LA0 K0 0 N" WE LWOWIE przez wszystkich lekarzy. 120

MT1E DOLUIE00 M T  M FIM K l
p r a y j m i e  " 4 U  SOI —5

F f t d k Y K H  I J M W I - C C K I l  fT iR L O  

P O L S K I E G O  i m  ‘.U D U  O D Z IE Ż Y ,
L .W Ó W  > b z p l t a l n a  1.

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  k ie ro w n ik  fa b ry k i, 
codziennie od  godziny 8— 12 i od 1—5 pop.

Ważna dla Pafr i Panów!
Prz-ywiozłem tran sp o rt najnow szych m odeli zagra­
nicznych i przyjm uję kapelusze  iilcowe o raz  welu- 
row e do p r w a b ia n ia  i farbow ania. (M ęskie kape lu ­

sze p rzerab iam  na dam skie fasony).

K A R O L  W E I S S ,  L w ó w
D o m i n i k a ń s k a  S  (w b r a m i e )  
P ro szę  uważać. na ad res i Nr. dom u 9. I M

W CH O RO BA CH  SKÓRNYCH i W ENERYCZNYCH

D r .  L O L A  F  i L L E N B A U M
b. sek u n d arjn sz szp ita la  p ow szech negL  26

O rdynu je  od 3—6 popołudniu z - o ł t r i  c  w a t e a .  3 3

M M U T  reneryczne, skórne, zastarzałe -
■P*«J nUstn

ftr. FRISUI ulica Wałowa U.

D r t U K Ł  i  S T n M P I L I E
w ykonuje DkCJKAKNIA i WYRwB P1ECZECI

I .  V  R  I  E  D  M  A  H  A
Lwów. ul. Sykstuska 4.

MONTERA
który samodzielnie zmontuje i uruchomi małą 
fabrykę lodu i chłodnię — poszukujemy. Zgło­
szenia z warunkami pod „Zuolny” Biuro So­
kołowskiego, — Lwów, ulica .Jagiellońska 7.

Samodzielnych ślu sarzy  j
d o  skompletowania i uruchomienia walcy 
młyńskich, lokomobili, gatru, motoru gazo­
wego— poszukujemy. Zgłoszenia z warunkami 
pod „Specjalista" Biuro Sokołowskiego, Lwów, 

t > J a g ie llo ń sk a  7. <

FIRANKI. D 1W A N 7, CHODNIKI, MATERJE MEBLO­
W E polec; Z A K łA D  3EKORACv JNY:

s ,  w  e :  i  «  s  5
Lwd w, ul. S o b ie s k ie g o  I. 2 .

m m *
(MAKSGj.ASEBlPl

LWÓW
-Astus’̂ -

P o ^ ^ n k u j e  d r

K i e r o u i i i i h a  t a r  t a k t *
(Sageleiter)

t • •
dla tartaku parow ego o  10 trakach. Reflektuje się tylko  
na pierwszorzędnych . fachow ców  z długoletniem  do- 

( świadczeniem  1 długoletniem i św iadectw am i.
Z głoszenia z dołączeniem  świadectw  i podaniem  

referencji przesłać należy pod

§. BORAK Stryj. 8 0 7 -2

^ „KSIĘGa RNIALUD[‘WA“
J "S> S "

T7L. BZAJjWOCMCY Xj. 2,

poleca na rok 1 9 S 3 | i  
do w s z y s tk ic h  *2,kół

KSIĄŻKI S Z K O L N E
Posiada  , i ł ,aKładz'e o s ta tn ie  no ­
wości treśc i powieściowej, nau 
kow ej, politycznej i społecznej.

fód M \m \  Kasi Clmryto i  ioa®
r o z p i s u j e  n i n i e j s z e m

KONKURS
V ' i* A r ‘V

u a j  p r j s m J ę

o y k k k t o r a  k a s y. ,, • " . . .  ■ . . .  ... .
Wymaerana d łuższa praktyka w Kasach  

Chorych, instytucjach bankow ych lub ubez­
p ieczeniow ych  i gruntów  j la znajom ość u- 
staw y i przepisów  o K asach chorych.

Podania n a leżycie  udokum entow ane  
^nieśe należy  do Zarządu Pow. K asy Cho­

rych w K ołom yji najpóźniej do końca  
sierpn ia  b. r.

Zarzgd Kasy Chorych w KpfomyjL798 -  3

t '

Ludowa

■i

Lwów, Szajnochy 2
,w- \ , *

posiada aa slił dzie ostain-e nowości treści po­
wieściowej, nauKowej politycznej i społecznej:

D a n iło w sk i G u staw
i \  lo się pa i serce m oje str. 156 
' Jaskó łka  ' ■ , 318
, Liii • , 166
' Te ten t „ 93

G ó rn ia k  S ta n is ła w
Bojuwyn szlakiem  „ 30.5

K a d en -B an d . ow sk l
O en e ia ł Barcz .  516

W. t "gon
O k res uoadku kapitalizm u str. 67

R a m sa y  L . L a rlso n
Likwidacja Pokoju  W er­

salsk iego ; Str. 59
K a u tsk y  Ka. o .

Pocnodzeaie  chrześcijaństw a ; 306
K olsk i W ito ld

M anifest kom unistyczny „ jó

K iu sz e w sk i-Z d z lu rsk l
Życie robotnicze w Polsce . 9)

Związki robotnicze i oświatowe przy zbiorowych 
zamówieniach otrzymują odpowiedni rabat

Wszelkie zamówienia z zakresu księgarstwa wy­
konujemy odwrotnie.

Na żądanie wysyłamy obszerne katalogi.

Zastępca naczemego redaktora i reoaktor odtoow ledzialny: JAN SZuZYREK. ■— Drukiem Artura Gmdmpna we Lwowie, Sykstuska 19, teł nr. 874


